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Od Wydawnictwa,

Przy nowym kw aitale, upra- 
szanry Szanownych Czytelników o wcze­
sne odnowienie przedpłaty.

1’rzegląd polityczny.
Przemyśl ,  I. pa ź d z i e r n ik a  1890 .

Ks.  A d a m  S a p ie h a  złożył  m a n d a t  po se l ­
ski z p o w o d ó w  s ta n u  zdrowia

D titn n ik u w i p o ltk iem u  d o n o sz ą  z C i e ­
szyna,  j a k o b y  P o l ac y  ś lą scy  w znacznej  
części  p rzeciwni  byli t emu,  a ż e b y  poseł  
ks.  Świeży w s tę po wa ł  do Ko la  pol sk iego 
w Wiedn iu ,  p o n i e w a ż  K o l o  zupe łnie o bo  
j ę tn ie  za pa t r u je  s ię  na s p r a w y  śląskie.  D o ­
niesi eniu t e m u  nie d a j em y  wiary,  bo  j a k ­
ko lw ie k  p r zy z n ać  t r zeba ,  że Kojo polskie 
w W i edn iu  su ia w y  Po lakó w na Śląsku za­
niedbuje,  to  jednak sądzimy,  że  zrywanie  
so l idarności  nie b y ł ob y  właściwem i nie do 
p rowa dz i łob y  do  p o ż ą d a n e g o  celu. Jeżel i  
r zeczywiście p o w s ta ła  p o d o b n a  myśl ,  to 
p r zy p i sa ć  j ą  c h y b a  na l eży  chwi l owe mu 
rozgoryczen iu .

N am ie s t n i k  B a de n i  wyjecha ł  na  lu 
s t rac j  ę pow ia t ów  wschodn ie j  Galicyi .  Lu-  
s t r ac ya  p o t r w a  do  3 października .

W  Niższej A s t ry i  walka w yb or c za  wre 
gwał townie .  P rzeciw par ty i  l iberalnej  wal 
cz.ą ant i senuc i  z n iemałą  zac iek łośc ią  i nie 
p r ze b ie ra ją  w ś r od k ac h ,  aby zapewnić s o ­
bie zwyc ięs two.  Z wyniku  w y b or ów  w ku 
ryi ma łej  własnośpi ,  gdzie  l iberalni  pon ie  
śli do tk l iwą  klęskę,  nie m oż na  wnosić o 
zupe lnj  m u p a d k u  par tyi  l iberalnej.  — F a k t  
t en świadczy  jednak n iewą tpl iwie  o tern, 
że pa r t ya ,  k tó r a  d o ty c hc z as  była w znacz ­
nej większości ,  s t r aci ła  wiele ze swej p o p u ­
larności  i chyli  się ku up adkowi .  S t w ie r dza  
to  także a k c y a  w y b o rc z a  w kuryi  mia^t ,  a 
lubo dziś me  m o ż n a  p rzewidzieć  wyniku  
w y b o r ó w  w tej kuiyi ,  to zwyc ięs two  kan
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pflrzy jiuiiia : Administracya 

Gazety przemyskiej.

'Eeb  opisów nie zwi aca się. 
-ów nietraukowanycb 
nie nrzyimuje się.

—-————— -— —...........— ii.u a a — mb b

d y d a t ó w  l i b e r a l n y c h  j e s t  b a r d z o  w ą t p l i w e m  I s t a n i e  p o  I. p a ź d z i e r n i k a ,  k i e d y  p r z e s t a n i e  I p. r to\vanł a§ .a& |flójJ<fzek z naszego  z a ś i - n u k a .  
i w y m a g a  w y t ę ż e n  a wsze lk i ch  sil. o b o w i ą z y w a ć  u s t a w a  p r z e c i w  so c y a l i s t o m ,  | który nie ja s f o y najmniej  wo lny m Od tej

C o r a z  w i ę k s z e g o  ro z w i e l m o ż u i e n i a  s ię a s t r o n n i c t w o  s o c y a l i s t y c z n e  j a w n i e  wystą-1 pow«'Ccłnic-j  i t ak  zw yk ł e j  przywary pe wnych  
a n t i s e m i t y z m u  m i ę d z y  N i e m c a m i  n i e m o ż n a  pi z p r o p a g a n d ą  s w o i c h  p o g l ą d ó w .  W  nie- mies knńeó-v  w szy s t k i c h  ua św ie c i e  tniaste-

k tó r ych  dz ienn ikach  t r w o g a  o przyszłość I w e k  i w ii-aek — jest sze dla nas wstręt-po cz y t a ć  za ob jaw pomyś lny .  A nt i se mi ty zm  
nie urodzi ł  się na g r un c ie  czys to  rel igi jnym 
ale sw o je  p o d s ta w y  op ie ra  o m o t y w a  e k o ­
nomiczne .  J e g o  wzrost  jes t  n iewą tp l iwie  
dz .eł em p ras y  wiedeńskiej ,  spoczywające j  
p rzewa żn ie  w r ek a ch  izraeli tów,  którzy  sie- 
iąc n ienawiść ,  n ienawiść  zbierają .  L i b e r a ­
lizm n iemieck i  dalekim jes t  z resz tą  od za 
mi łowania  w prawdz iwe j  wolności  1 s z an o ­
waniu p r aw  i kieruje się s a m o lu b s t w e m  
n iemieckiein,  k tó re  ż ą d a  i szanuje  tylko 
wolność i p r aw a  własne,  a g o to w o  de p t ać  
wolność i p r aw a  innych  na rodów .  U p a d e k  
tej par tyi  nie by łby  więc dla nas  bolesnym.  
Zw yc ię s t w o  an t i semi tów toru je  j e d n a k  d r o ­
gę  wszelkim w s te cz ny m k ie run kom ,  bo an- 
t i se imtyzm sam  d ługo się u t r zym ać  nie m o ­
że  i musi  us tąpić  z po la . W  te in leż)' 
właśnie n iebez p ie cz eń s tw o  zwyc ięs twa  żywio- 
łó w, k tó r e  n e inogą  i nie pot raf i ą s two  
r /y c  nic po ży t ec zn e go .

W e d łu g  relaryi  dzienn ika T agbla tt na 
zg r om ad ze n iu  w y bo rc ó w  na  p rze dmi eś c iu  
Rudo l t she im  pr zysz ło  do t a k  zaciętej  wal­
ki międz y  an t i semi tami  a  l iberałami ,  że u- 
zyto  nożów .  W ie le  os ó b  m a  być  rannych .

T y s ią c e  rob o tn ik ó w  z a ję ty c h  jes t  na  
całej linii od d w o rc a  kolei  Pó łnocne j  aż 
do  S c h o e n b r u n u  p rzy  w yk oń cz en i u  o z d o ­
bienia  mias ta na  p rzy jęc ie  cesarza  n i e m ie c ­
k ie go .  W  s a m y m  S ch o en b r u n ie  o d b y w a  się 
również  sp ieszna  r o b o ta  ok o ło  ozdob ien ia  
zamku  i sa lonów,  p r z e zn ac zo ny c h  na mie 
szkan ie  cesarza.  Uk ładan ie  g rup  z palm i in­
nych  egz o ty cz nyc h  roślin p rawie  uk ońc zo ne .

Na po mieszkan ie  ce sa iz a  p rze zn ac zo n e  
są n as tęp u ją ce  poko je :  po k u j  zw an y  „Vieux-  
l aąue" .  dalei p e k ó j , w k tó r y m  n iegdyś  
mieszkał  ks. Re ic hss tad t ,  salon gobe l inowy,  
przy leg ły  g ab i n e t  po rce lan ow y,  u r zą dz on y  
na biuro,  po k ó j  zwany  „V eg e t i n"  wreszc ie  
pokó j  n a r o ż n y  —  razem sześć pokoi .

Po dcza s  p o b y t u  sesa rza  w S c h o e n ­
brunie,  of icerowie gwardy i  p r zyb oc zne j  łucz ­
ników b ę d ą  pe łnić  s t r aż h o n o r o w ą ;  w p r z e d ­
poko ju  będz ie  s tać sz pa le r  t r ab a n tó w  
gwardy i .

§n iudan ie  będzie o god ,  inie i ' / 3. G o ­
ście w liczbie ob u ło  4 0 , b ę d ą  w ubraniach  
myśl iwskich.

D o  u t rzymania  p o r zą dk u  w W ie dn iu  
p rzezna cz one  są s towarzyszeni  1 we te ranów,  
na p rze dmi eś c ia ch  zas mie j scowe s t r aże  
po ża rn e .  L i c z b a  s t r a ż a k ó w  wynosi  blisko 
4 OOO. ___________

Dzienniki  ni emieck ie  zaję te  są t eraz 
p r ze w a żn ie  roztrząsal i  em p y ta n ia :  co się

j e s t  wielką,  inne p o c e s z a j ą  się t e m,  ze w 
łonie t e go  s t ron n ic tw a  nas tąp i  r oz b r a t  na 
dw a  o d ł a m y :  jeden rozważn ie j szy będzie 
dążył  do zmian  us t roju spo ł ec zn ego  dr- gą  
r e io rm przez u s ta w y  uchwalone  w pa r l a ­
mencie ,  drugi  n iec ie rp l iwy i nie p r z e b i e r a ­
j ący  w ś r odk ac h  będz ie  par ł  do p r ze wr o tu  
nagłego  ; t en r ozb ra t  osłabi  siły ob o zu  so- 
cya lnego  i -mniejszy n iebezpieczństwo ,  j a ­
kie za gr aża  spo łe czeńs twu .

Cesa rz  n iemiecki  jes t  w d r od ze  do  
Aus tryi .  Przejazd jego p rzez g ran ic ę  w n o ­
cy  z w to r ku  na ś rod ę  ma  się o d b y ć  ci cho 
bez g łoś ny ch  oste-ntacyj.

W e d łu g  os t a tn ich  wia dom ośc i  z Ber  
lina mini s te r  wojn y  ma być  genera ł  Kal t en-  
bo rn -S tachau ,  k tó r y  t eraz  j e s t  k o m e n d a n ­
tem drugiej  p i echo tne j  dywizyi  gwardy i .  
Rów no c ze śn ie  ze zm ian ą  w mini s t ers twie  
wojny  m a  nas tąp ić  zmian a  w k ie rownic twie  
sz tabu  gen era inego ,  hr.  W a ld e r s e e  ma  u- 
s t ąp ić  najpóźnie j  za miesiąc,  a miejsce j ego  
z.ć.|mie gen.  Leszczyńsk i ,  J  ,’t ąd  k o m e n d a n t  
szós tego korpusu .

KORESPONDENCYE.
Bircza,  d. 23. września 1890*)

Darujc ie ,  Szanowny  Redak to rze ,  że mil- 
c / en ip j i  uasze.m <>d dluż-uego 1 nĄ czasu,  za ­
n iedbal i śmy  przy ję tych obow iązków ko res ­
ponden ta

Brak ło  nam potrosze i czasu i swobn- 
duei  myśli  do zbierania f aktów,  któreby 
mogły żvv>szy wzbudzić int eres  lub zac ieka ­
wienie w szer szeni  ko le  publ iczności ;  re-

*) -tak na wszystkich zwykle  korespomlen- 
cyach tak i na obecnej kładąc całkowitą datę, 
mimowolnie przychodzi nam myśl zapytania „dla  
czego w dziennikarstwie przyjęto za regułę wy- 
|uiszczanie z daty roku ery chrześciańskiej tak 
dobrze we wstępnych artykułach jak i w ogóle  
we wiizystkich korespondencyach, w sprawozda­
niach, w kronikach a nawet w potocznych wia­
domościach koiicząch się zwykle  na kursach 
giełdowych ?“

Zdaje się, że tu niechodzi o zaoszczędzenie  
czasu piszącemu, lub pióra i atramentu, czernidła 
i pajiieru, albo wreszcie kosztów drukarskich —  
boć usunięcie czterech cyt er jest  tak drobniutką  
oszczędnością, że i największy sknera nie zwróci 
nań uwagi, nit chodzi tu również o zaoszczędzenie

A n ^ e  k ,
Lat  miał  dwanaśc ie ,  gdy  p rzyb y ł  z 

mu ra rz a mi  na za ro bek  do  mias ta .  O jc a  1 

ma tk i  nie pamię ta ł  i nie wiedzia ł  nawet ,  
k i e d y  g o  odumarl i .  C h o w a ł  się w dworskiej  
p i eka rn i  1 pas ł  gęsi ,  wo łano  g o  A n t e k .  Z 
wiosną,  k iedy to  lud ro b o cz y  śc iąg a  się do 
miast ,  i on opuśc i ł  wraz z innymi  rodz inn ą  
wioskę bez  żalu,  bo  nie wiąza ły  go  ani 
rodzina ,  ani  zieriua. P rzez  czas letniej r o ­
b o t y  p o d a w a ł  cegły,  na  z imę p rzy ga rną ł  
go  do  siebie s t róż  z żydowsk ie j  łaźni. Za  kąt  
ciepły i ł yżkę  s t r a w y  palił  w g r u b a c h  i 
nosi ł  wodę.  T a k  mija ły lata,  z ch ło pca  
wy rós ł  na  mężczy zn ę .  W  ciągłej  biedzie 
n ie  m óg ł  się rozwinąć fizycznie,  twarz  miał 
zwiędłą ,  włos płowy,  w zro k  zamglony ,  plecy 
w y pu k łe  i pierś  zapad łą .  Cz y tać  ani  pisać 
nie umiał ,  o religii ba rdz o  s łabe miał  p o ­
jęcie,  a władzę szanował  ty lko  w żandarmie  
i w po l i cyanc ie ;  wiedział  bow iem  z do 
świad cz en ia  na innych ,  że g d y b y  nie p r a ­
c o w a ł  i nie  miał  j a k iegoś  zajęcia ,  p rzyare-  
sz to w an o  b y  g o , z a m k n ię to  w areszcie

po l i cyjnym i ods ta wi ono  p r zy m u s o w o  do 
sioła. A n t e k  nie był  złyin. C h ę tn y  do p r acy  
nie przepi ja ł  j ak inni za robku  tygo d n i o w e go ,  
i mimo,  że p rzec ię tnie  ty lko  4 0  ct. dz ien ­
nie zarabiał ,  złożył sob ie  k i lka  reńskich  na 
złą godzinę

Ciężka nas ta ł a  zima,  za robku  b rakło  
a  między  p ro l e t a ry a te m zaczął  dur  g rasow ać  
nagminn ie .  W  lutym zan iemógł  A n te k .  G o ­
spo dyn i ,  u k tórej  mieszka ł ,  odda ła  go  do 
szp tala.  K ie d y  go  t am pr zyn ies iono  chory 
uie pamię tał ,  był  w malignie.  Gdy  odzyska ł  
p rzy tom noś ć ,  rozg lądnął  się ze zdz iwien iem 
p o  o bs ze r ne j ,  s chludnej  sali. Choc iaż  osła­
b iony  czuł  się ba r d z o  do brze  w łóż.ku za- 
słaneni  czy s tą  bie l izną ,  w a tmosfe rze  ciepłej 
i o to c zo n y  s t a ra n n ą  o p i e k ą  zakonn ic .  Re- 
ko nw al e sc en cy a  t rwa ła  długo,  w kwietniu 
do p ie ro  w yp u sz c z o n o  go ze szpi ta la .

Blady,  chwie juym krok iem,  p o d p i e r a ­
jąc się k os t u r em  wyszedł  na miasto.  O  
p racy  nie móg ł  myśleć ,  bo  ręce mu  drża ły  
a sch orza łego  nikt  nie chcia ł  wziąć do  ro 
boty.  W  prze c ią gu  kilku tygod n i  p r z y m u ­
sow ego  b ez r o b oc ia  w y d a ł  zaoszczęd zon y  
p ien iądz co  do g rosza .  T y d z i e ń  t r z ym an o  
go  z łaski na  s tancyi ,  a  p o te m  g d y  nie miał 
cz em zapłacić ,  zam kni ę t o  mu  drzwi  p r zed

■ nose m Puści ł  się na włóki.  W  dz ień  w a-1
\ łęsał  się po ul icach i p lacach ,  wygrzewał  
j się do s łońca i n i e mą  p r o ś b ą  wy mó gł  jał­
mużnę,  kęs  ch leba,  a czas em i ły żk ę  ciepłej  
s t r awy.  N o ce  p r z e p ę d z a ł  w o tw ar t yc h  
sieniach  d o m o s t w  żydowsk ich ,  p od  m o s t k a ­
mi, a lbo p o d  ł awą  w o g r o d a c h  publ icznych.  
W  tem  tułactwie nie p rzyc hod z i ł  do  sił, 
przeciwnie  za pad a ł  co raz więcej  na  zdrowiu.  
Przyp lą ta ł a  się do  n iego z imnica a kaszel  
suchy  rwa ł  piersi .  Wyn ędzn ia ły ,  z podsinia-  
łymi oczyma ,  z włosami  ro zc zo ch r an y m i ,  w 
odzien iu  p o d a r t e m  i b r u d n e m ,  p rzeds tawia ł  
ws t rę tny  obraz  ch o r e g o  nędzarza ,  p o d o b n e g o  
do ow yc h  psów  bez pana ,  k t ó r e  w n o c y  z 
zapad łymi  boka mi  że rują  po  śm ie tn i kac h .

A n t e k  czuł,  że t akie  życ ie  dłużej  t rwać 
nie mo ż e  i p i e rwszy  raz  m o ż e  pomy ś la ł  
o śmierci .  O n  się je j  nie bał ,  ża łować  nie 
miał  czego ,  ani za kim.  W s za k  nie miał  
w sp om ni e ń  przeszłości .  W  ca łem paśmie  
sw eg o  ż y w o ta  bez ju tr a  znał  ty lko walkę  
o chleb codzienny ,  bojaźń  ins t yn k to wą  zwie 
r zęcia p r ze d  g łode m i zimnem.  K ie d y  t a  
śmierć j a k o ś  nie ch c ia ł a  p rzy jść  sa m a  i 
choc ia ż  A n t e k  w n o c a c h  b e z s e n n y c h ,  t r a ­
wiony  go rą c zk ą  i s z a r p an y  kaszlem przyzy-  
wął  zba w czy m,  oc iąga ła  się i nie chciała

nem i j a k  c h w a s t  S z k o d l i w y ,  c h c i e l i b y ś m y  
raczej w y p l e n i ć  niż  puszczać je w knrs d a l ­
s z y  p o m i ę d z y  l u d z i .

W reszcie j a k  w ca łym kraju ,  t ak  i w 
uaezei okolicy czuć się daje od  pewnego 
czasu j a k a ś  duszna,  p rzygnębia jąca a tmosfera ,  
jakieś obezwładnienie t ak  w życin p r y w a t a e m ,  
towarzyskiem jak  i w życin publ icznem,  j a ­
kaś  a p a t y a  ogólna,  z której  korzyści  od no ­
szą wyłącznie i bardzo sp ry tn ie  złowrogie 
nam żywioły.

J a k  spłoszonych s tado owiec zbi ja się 
w jedną bez my ś l ną  kupę,  g łowami  do s ie­
bie zwrócone,  be  nie widzieć na trwyeh t y ­
łach sk rad a j ąc ego  się wi lka ,  tak my o d w r a ­
c a m y  nasze oczy i umysł ,  aby nie patrzeć 
ua tę po ds t ęp ną  a systematycznie od długich 
wieko v n a  naszą  zgubę p rowadzoną r b>tę.

T a  dz iwna  nasza obojętność na sp -awy  
najżywotnie jsze p rz yp o mi n a  nam życie p ier ­
wszych S łowian ,  któr/.y z gęś lą  w reku  ża- 
łośne nucili  pieśni ,  podczas gdy inni  pletli 
na  nich powrozy.

J a k  więc widzicie Szanowuy Re dak to rze ,  
nic wesołego ,.ie mamy do zaznaczenia .

Ows ze m:  dzieją  się a nas  rzeczy t a k  
smutne,  t a k  godu e  ubo le wan ie  i ty l e szko 
d i i ^ i e  oddz i a łu ją ce  n a  cały nasz ustrój  spo- 
łeczu> • na s tosunk i ekonomiczne,  że  mniej  
boleśnie odczuwać  w skrytości  d u c h a  niż 
O  nich p i s a ć  publicznie,  j a k b y  na  u rągowisko  
niep rzyjac ió ł  z n f sze j  n i e m u e y > ^ j ,

W p r a w d z ie  in te l ig e n c j a  mie)= 
a jes t  dość spor:  ga r s tS a  — pragnąc 
rowymi s i ł ami  ot rząść się z tej niemocy,  
s t ano wi ła  tymi  dniami  zawiązać To warzys two  
kasynowe ,  k toreby mia io na celu wytw orze ­
nie łączuośei  w życin towarzysk .em 1 tem 
sam em jakiej  takiej  s i ły odpornej  — czy 
się to j ednak  je j  powiedzie,  t rudno  o lem 
przesądzać,  j ak k o lw iek  myśl  ta symp i tycza.e

czasu czytelnikowi, bo ten najczęściej wcale nie 
czyta daty, lecz musi być inna tego raeya, k tó ­
rej my nie znamy, a którą znać byśmy bardzo 
pragnęli, już cboćby dlatego, aby na próżno nie 
wypisywali pełnej daty, skoro jej końcówka skre­
ślaną bywa. —  Wypuszczanie z daty roku, ery 
chrześciańskiej nie jest  bynajmniej bez pewnego  
znaczenia,  jak się to na pozór wydaje. Są bo­
wiem ludzie, ro z gazet  czerpią różne wiadomości  
do pewuych prac nankowych, a więc nieznajdu- 
jąc roku, w którym one pisane czy drukowane,  
zmuszony jest  szukaó nagłówka gazety,  a tego  
często właśnie braknie i braknąć musi, bo w je 
dnym nnmerze różnorodne być mogą szczegóły  
obchodzące nie jednego lecz wielu szperaczy.

ob dar zy ć  wiecznym sp oko je m d o g o r y w a j ą ­
ce go  włóczęgę.

•» *
*

Po ra ne k  był śl iczny.  Na  niebie błę- 
k i t n e m  zesz ło  s łońce złociste.  W ie t r zy k  
m a jo w y  m u s k a ł  młodą ,  świeżą ,  z i eloną t r a ­
wkę.  P roz a iczny  szlak ko le jowy bielił  się 
w tej wiosennej  pogodzie ,  a szyny lśni ły 
w słońcu jak s reb ro.  K u  mias tu dob ie ga ł  
pociąg ,  na  poc hy łośc i  za m k ną ł  maszyn i s t a  
p a r ę ;  p o c i ąg  p c h a n y  włas nym  c i ęża rem 
toczy ł  się z laikiem ku stacyi .  Z o t w ar t yc h  
ok ien  wygląda l i  podróżni  p rzyp a t ru j ąc  się 
za rysom mias ta  p o ł o ż o n e g o  w ma low ni ­
czym nieładzie na s toku  góry,  k tó rą  w ie ń ­
czyły b as z ty  s ta rego  zamczyska ,  a u s tóp  
k tó r e j  wiła się r zeka  po łysku jąca  w p r o ­
mien iach  słońca.

Nag l e  k r zyk ną ł  j e de n  z p o dr óżn yc h ,  
k o n d u k t o r  dal  znak,  a b y  po w s t r zy m a ć  p o ­
ciąg,  bo  po d  ko ła  m a s z y n y  rzuciła się ja­
kaś  p os t ać  w ł a chm anach .

P oc i ąg  s tanął ,  i n i ę d /y  szynami  leżała 
g łowa odc ię ta  od  tułowia .

Przybieg ł  b ud n ik  i rzucił  na  t r u p a  
t r o c h ę  s łomy i s t a rą  derke.

A n t e k  poszed ł  sam p o  śmierć.
. .  ,    W ar tg.
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po \ i t u u ą  zos tał a. i  [)" /.a ob rębem miasteczku 
wśród  naszych ziemian i duchowieństwa.

Loka l  na  ton cel znajdzie sin dnsta  
tocznie wygodny w no w ob ud u ją oy 111 sit; domu 
na t a rgowicy ,  w którym umieścić sio mają 
bióro Towarzys twu z.'il: f»knwcgi .  i sk lep ik  
K ó łk a  Rolniczego,  ula k io re g -  nuiyśln o zbu­
dowano  tak obszerne  (cementowane)  piwni '  e. 
że nie wiele lepszych piwnic ualiezyćhy 
można  w w iększych miastach naszego ki a ,u.

K as yn o  i sklepik pod jc.dnyjn daclu-in 
— to myśl  .... -*" ^TfTIjJi-T" — bo pokrze ­
pienie ducha  i rjtftll g- d / ą  się w
parze .  —  T r u d a < j ^ ' v$ty>li w ( tciu g ł ó w n i e 1 
leży,  że nie pi a v fSTaktycznie iw  kśzalcóucg« 
kupca ,  który by Nję-. .zajął '  urządzeniem t a ­
k iego  sklepu, ' ,  gi lzicby i rolnik i rzemieślnik 
zna la / ł  to wszystko,  co d o . s r o j t g o  zawodu 
pot rzebuje i gdzJebry; iń-Cult'/, pi dcóżuy zna ­
lazł  j a k ie  t akie  pożywienie i schroni nie imd 
g ło w ą ,  na ozem właśni  ; na jba rdzie j  tu u 
B i rczy  zbywa .  Nie ma bowiem ani  jednego 
sklepu odpowiednio  urządzonego,  nie iuu 
też najn iezbędn iej szych  pot izeb codziennego 
uży tku  choćby tylko w średniej  j akośc i  tak,  
że jes teśmy skazan i  na płuoeuie w dwójna 
8Ób za osta tuiorzędue towe i y ,  a i tych nie 
zawsze dostać można  z l atwt  śeią.  P< t r zeba 
pana t edy kup ca  z niewielkim zasobem w ła ­
snego kap i t a łu  na pierwsze urządzenie,  uu 
dal szy  rozwój  sklepiku zna laz łyby  się w 
przyszłości  odpowiedn ie  fundusze.

Ten  b i a k  ludzi fachowych d o w t d / i  z 
jednej  s t rony,  juk nam t iudno  wytworzyć 
i rozwinąć żurowy p rzemys ł  w k raju,  z d r u ­
giej s t rony świadczy,  że owe p ie lg rzymki 
po za morza  dla s ukunia w rzekomo k a ­
w a łk a  chleba  po za g r a u ie a u n  k ra ju  —  są 
p ros tym wynikiem lej woli wyzyskiwaczy 
cudzego  grosza i być moż e  na łogu zwykłej  
włóczęgi .

Czy t ak,  czy owak ,  zawsze to świadczy 
0 l ichej czyli raczej  o wielce ś lamazarne j  
nasze j  gospodarce  społecznej .  Nieumiemy 
widocznie podzielić ualezycie pracę  spi ł eezną,  
ma m y  je d u y c h  za wiele,  d rugich za mało 
za wodowców,  zt ąd  tu b r ak  ludzi ,  t am zmj\v 
brak d la  nich p racy,  a wszędzie n iezadowól  
pienie,  rozgoryczenie ,  zawiść,  najczęściej o 
ko ść  |UŻ ogryziona  przez kogo innego,  swary ,  
k łótnie  i bójki ,  dalej wlóę/ .ęga po sądach,  

(asil, p ieniactv;o i t ak w ustawicznej  
pomiędzy  sobą '  ani  widz imy,  j a k  z 

żdym dniem usńwa bIc z pod stóp naszych 
ta świę ta  ziemia,  co liczDy szeregj  po k o leń  
w y k a r m i ł a  i co diugie tyle wy ka rmić  by 
mogła ,  gdyb yśm y chcieli i umieli  jej wyzy­
skać skarby.  D ix i .

P o s i e d z e n i e , oddziału I o » .  petag
Du ia  20. wrześn ia  br. odbyło się j>>- 

s iedzenie  p rzemyskiego  oddziału T o w a r z y ­
stwa pedagog icznego w Medyce.

Członkowie z P r z e n n ś l a  wyjechal i  k o ­
l e ją  o godzinie  7 j4  bo Medyki ,  gdz i e  na 
s t acyi  oczek iwa ł  u h  p. 1’ukl iknwnki  k ie ro ­
wnik szkoły w Medyce .  l\> sc rdeczneiu  
p rzyw i tan iu  udal i  się członkowie T o w a r z y ­
s twa  do pomieszkan ia  p. Pak l ikowsk iego,  
gdzie przyby ło  także  ki lku nauczycieli  z o- 
kol icy Medyki .

Po p rzekąsce  i kawie podanej  przez 
gośc inne gospopars two,  udali  się cz łonkowie 
do sali szkolnej ,  gdzie w obecnośc i  24 człon­
ków zaga i ł  pos iedzenie p rzewodniczący  p. 
Je rzy  Harwot .

Po zagajeniu posiedzenia  zab ra ł  głos 
Wny  ks. Głowack i  proboszcz z Medyk i  i 
w dłuższej  p rzemowie  powita ł  zgromadzo­
nych imieniem gminy  i r ady szkolnej  miej­
scowej.  Mówca za zna czy ł  w swej mowie,  
szczytne  s t anowisko nauczyciel s twa ludowego 
i p i ękuy cel Towar zys twa  pedagogii  znego,  
k t ó re  za jmuje  się n ie tylko sp r awami  n a u ­
czycieli  mie jsk ich  lecz także i wiejskich.  
Mowę swą  zakończy ł  mówca  s łowy  : „Zro- 
dzoDy i wy ch o w an y  na  wsi, polubi ł em naród 
wiej ski  i cieszy mię bardzo,  iż panowie zbl i ­
żacie się do ludu.  Szczęść W a m  Boże w 
waszych dzisiejszych n a r a d ac h " .

P. przewodniczący podziękował  W mu 
ks.  G ło w ac k i em u  i p. P ak l i k o w sk i em u  za  
se rdeczne  przyjęcie ,  przyczcm przystąpiouo 
do p or zą dku  dziennego obrad.

1. O dczytanie pro tokołu  z ostatniego walnego 
posiedzenia .

N a  wniosek p. Hl aw at ego  uwolniono 
s e k re ta r z a  od odczy tania  protokołu,  gdyż t a ­
k o w y  znany  cz łonkom z gazet .

2 .  S p ra w o zd a n ie  z  czynności w ydzia łu .
S e k r e ta rz  Koczyrk iewicz Szymon < d- 

czyta ł  sp rawo zda n ie  z czynności  wydziału,  
k tó re  zg roma dze n ie  p rzyjmuje do wiadomości  
hez dyskusyi ,  a  na wniosek p. P a t r y n a  wy­
raża  przez powstanie podziękowanie  wydzia­
łowi za ene rg icz ną  działalność.

G A Z F T A

3. Lekct/a p rak tyczna  z f i z y k i .  Prelegent p.
PakhkoWbki. k ierow nik  szko ły  w Medyce.

W i bszernie i s t a rannie  opracowanym 
cl.,!)! r eie wykapa ł  p re legen t ,  jak należy 
ucz ć fiyyki w szkole ludowej  w sposób pra 
li tyczny i j ; k  na jp izy s t ępn ie j s / y  dla mło- 
d -.i; /  ' .

Na wniosek p. P c t r y n a  podziękowało 
zgromadzenie prelegentowi  przez powstanie.

4. Spraw ozdanie  z  walnego z jazdu  w Bochni.
Delega tów uu z. j u <1 do Bocli.ii było 

cl v. u cli: p. Zagn.dz.ki  i p. l i l a  w Mv. N a  wnio­
sek p. Krzanowsk iego  zdawał  spi av. ozdanie 
ty lico j ed ;  n deh g t  f. j. p. Z gi od. ki.

W sp r a w i  zdaniu swi m wy k a  al niowca, 
że deli gai i brali  czynny udział  ii p miedze- 
niach walnego  z j . z d u  w Bochni  i bronili 
sp r aw i wniosków im ptv.cz ■ d d / i a ł  prze­
myski  p<ilccoiiyel). Sprawozdan ie  przyjęto 
bez dy.sku-yi a na  wniosek p. Krzanowsk i go 
wyruż '  no p. Z /g r od zk ie m n podziękowanie 
przez pows tan ie  za jego s t a ra nn ą  i korzystną 
pracę o k i ł o  T ow arz ys tw a  pedagogicznego.

Z poiządku  dziennego n as tępu j ą  wnio- 
-ki  cz łonków.

1. P a n  Prfkliki .wski s tawia wniosek :
Zarząd  oddziału Tow arz ys t wa  p -d ag .

w Przemyślu  uda się do Z ar zą d u  cent ra l ­
nego,  aby t e nże  postara ł  się, by na tego­
rocznych posiedzeniach Wysokiego Sejmu,  
przy uk ład an iu  budżi tu ws tawioną  była 
pewn a  kwota  na (hezproecutowe)  zaliczki 
dla nauczycieli .  Uchwalono.

2.  P. H ia w a ty  :
Z ar zą d  oddz i a łu  T o w a r z y s t w a  jiedag.  

w Przemy słu uda się do Z ar zą du  centralnego 
z przypomnieniem eo do kas  zaliczkowych 
nauczycielskich,  dlaczego s p r a w a  t akowych  
nie była do tego czasu postawioną na  [><>• 
r ządku  dziennym nu walnych zjazdach.  U 
ohw alono,

3. P. Hiawaty .
Oclti,ii-ł T ow arz ys tw a  pedagogicznego 

w P k w u m ś Iu o tworzy  kasę za l iczkową dla 
.Wszystkich nauczycieli  ok ręgu  p rzemyskiego .  
Uchwalono.

N ad  wnioskiem tym wy w ią z a ł a  się 
/ywa  dyskus ya  w której  brali udział  pp.  Za- 
grod/.ki ,  Pat ryn,  Krzauowski ,  Koezyrkiewicz 
i H iawaty .

Po ui Uwaleniu wniosku  trzeciego in ­
terpeluje p. Zagrodzki  w y d z ia ł ,  dlaczego 
oddział  T o w a r z y s t w a  pedag.  odsyła czwar tą  
część w k ła d e k  do Z ar zą d u  eeut ra lnt  go ?

P o  wyjaśnieniu daneru przez p. prze­
wodn iczącego ,  żc do sk ł a d an ia  czwar te j  
części wk ładek obowiązuje  sta i ut s t awia p. 
Zagrodzki  wniosek nas tępu jący.

4. Oddział  przemyski  odniesie się do 
Z ar zą d u  centralnego  i świadczając gotowość 
podwyższeniu  w kładek ,  za co j e dn ak  zechce 
Z a r z ą d  cen tra lny  p rzysy łać każd em u człon­
kowi bc/ .platuie czasopismo „ S / k ' 4 a " .

(1>. n )

Zwyczajne posiedzenie Rady powiatowej 
przemyskiej.

Przewodniczący  marsza łek  ks Adam 
Sapieha.  Ob-cnych  cz łonków 21,  Sekretarz 
p. Wysocki .  Z e  s t rony  rządu e. k. radca 
iism p. Górecki .  Ks.  A d am  Lubomirski  i 
p. Z y g m u n t  Dembowsk i  usprawied l iwiają nie­
obecność.

Ks. marsza łek  zagaja  posiedzenie pod­
nosząc ważniej sze  sp raw y  z czasu s p r a w o ­
zdaniem ob ję tego  a mianowicie  sp rawę  p o ­
mocy dla ludności  powia tu dotknię te j  ze ­
szłorocznym n ieurodza jem i b rak ie m pas ty 
dla  bydła  tudzież sp rawę  po r ząd ko wa nie  kas  
gminnych,  pizyczem zaznacza,  że nieufność do 
objęcia kas  gminnych  w za rząd  wydziału 
pow ia towego  zn i k a  coraz więcej t ak da lece ,  
że obecnie już dwie gmiuy  zwłasuego  popędu 
zgłosiły się z p rośbą o objęcie ich kas  a 
mianowicie gminy  Buców i Mielców.

P. wicemarszałek Dr.  C / ayk ow sk i  w uzu­
pełnien iu  t ego zagajen ia podaje ,  że właśnie  Sta­
raniom marszałka  Ad am a ks. S ap i eb y  i jego 
energii  w popieraniu sp r aw y  pomocy dla 
ludu uależy  zawdz ięczyć ,  że pomoc była 
w y d a tn ą  i przyszła t a k  szybko ,  wnosi więc, 
ażt by l t a d a  wyraz i ł a  za to ks. Marszałkowi  
uznanie  przez pows tan ie  z miejsc (wszyscy 
po a s ta ją) .

Z  porząd ku  dz iennego  protokó ł  z p o ­
s iedzen ia  z 28. lutego 1890 przyjęto.

P o  sp r aw ozd an iu  z czynności  Wydz ia łu  
za czas od 28. lutego br. zapytn je  p. Dr.  Ko­
złowski ,  czy Wydz ia ł  s tosownie do polecenia  
na po przedn iem posiedzeniu Ra d y  mu u d z i e ­
lonego wniósł  prośbę do mini s te rs twa ska rbu  
o podwyższenie ko n ty ng e n tu  Soli dla  powiatu.  
P. Dr. C z a j k o w s k i  odpo wiada ,  że na ż ą d a ­
nie Wydzia łu  i za wstawieniem się ks. marsza ł ­
ka  na razie udało s ięuzyskać to ułatwienie,  
że ca łą  ilość soli o t r zymuje  powiat  z Lacka 
a uie ze S t ub m ka ,  zkąd ezęść soli pob ie rać

r  d. 2. paźdz ie rn ika  1890.

władze poleciły.  P. Dr.  K o z ł o w s k i  za­
leć- ,  aby W j d  iał  sp raw ę  powiększenia k o n ­
tyngentu soli d l a  tut.  powia tu miał  na  pa­
mięci po obliczeniu ludności ,  k tóre  z końcem 
roku będzie miało miejsce.

Nad to  odnośnie do sprawozdan ia ,  z 
którego wynika,  że Wydz ia ł  popar ł  petyeyi 
iouyeb Wydziałów do Se jmu o od sz ko dow an ie /  
tego powodu,  iż p< da tek  •/. dochodu propins  
cyjncgo p r zyp i sy w an ym  byw a  we L w o v i e ,  
wsku tek czego po s i a t  przemysk i  ponosi 
-■zkodę 1148 zł. (przez upaństwowienie kolei 
ŁupkowsUit j  s t raci ł  powiat  bOO zł.) wuos 
p. Dr. C / ay ko w sk i ,  abv uprosić  t r ze -h  pn- 
hłó .c zas iadających w 11 .dzie p w.b- '  sp rawę  tę 
w Sejmie poparli .  Sprawozdan ie  z czynności  
W ydz ia łu  i wniosek powyzs/.y p rze ję t  -.

S prawo zdan ie  z rozwoju szkoły prze 
myślowej  w Przemyś lu przedstawione prze/  
ks. Łęka ws k ie go ,  w którem szczególnie pod ­
niesiono zasługi dy rek c j i ,  i nauczycieli  Krza ­
nowskiego i Pierzchały,  przyjęto do wiado­
mości wraz z wnioskiem uznania dla kie­
rownic twa i g rona  naucz,  t e )szkoły.

Sprawozdan ie  komisyi delegowanej  
ido sp raw dz en ia  r achunków powiatowych za 
Irok 1889, które przedstawił  p. Dr.  K r a i n  
!s k i,  przyjęto i uchwalono absn lutoryum dla 
Wydz ia łu z za rządu  wszystkimi fundaszaui i  
za rok  1889.

Sprawa przedłużenia  p raw a  poboru ko 
py tkowego wr Przemyś lu,  w yw oł a ł a  bardzo 
ożywioną d y sk u s j ę .  Imien iem Wydz ia łu  
p rzeds tawia  p. Jocz wniosek na odrnó c ie ­
nie poparcia  pctycyi  mias ta P rzemyś la ,  po­
nieważ dawniej  zezwolono na kopy tko we  
tylko ze względu na potrzebę u rządzenia  
m-wej t argowicy,  a obecnie ten powód u 
stał.  Przeciw wnioskowi  Wydz ia łu  a więc 
za  poparciem mias ta p rzemawia ją  p. D  r. 
D w o r s k i  (d wu kro tn ie )  p. D r .  T a r n a w ­
sk i  i p. R  i 11  e r s z i 1 d. Za  wnioskiem W y ­
działu a więc p r z e c i w  przedłużeniu po­
boru ko py t kow ego  p rzemawia ją  p. D r. 
C z a j k o w s k i  (dwukrotnie) ,  p. B o r o w ­
s k i  i p. h r. K r u k  o w i e c k i. P rzy  g loso­
waniu  za wnioskiem Wydz ia łu  o dm a w i a ją ­
cym poparcia  potyeyi mias ta oświadcza  się 
głosów 12., p r z e c i w  wnioskowi  W y d z ia łu  
a  więc z a przyznaniem miastu k o p y tk ow e­
go głosów 8 . Większość  oświadczy ła  się 
za tem przeciw kopy tkowemu.  (Na  chlubę 
rep r ezen tan tów mias ta  dodać należy że  ja­
wili się wszyscy.)

S p r a w ę  re fo rmy U6t awy  drogowej  w no ­
si im. W yd z ia łu  p. Dr.  C z a j k o w s k i .  W s k u ­
tek w ni o sk u  posła  Jęd rzejewicza  i sp raw o­
zdania komisyi ,  k tó r e  na  stół  Izby sejmowej  
□ ieweszło,  wystosował  W yd z i a ł  Krajowy w 
tej sp rawie pięć pytań,  na k tó r e  zgoduie  z 
wnioskiem n f e i e u t a  uchwalono odpowiedzieć:  
1. żc Ra d a  powiatowa oświadczac ie  za zn ie ­
s ieniem za rządów drogowych  i ujęciem 
spraw  drogo wyc h  w powiecie przez W y ­
dział  powiatowy,  2) że czynności  wsku tek  
tego spowo dow ane  za ła twi  per sona l  obe 
cuy pom no żo n y  o j ednego  inżyniera i 
k i lku podrzędnych  funkeyonaryuszy,  co po 
ciągnie za sobą zwiększenie  wydatków o j a ­
kie 2 do 3 tysięcy zł. roezuie,  3) że i świa- 
d e t a  się za zamianą  prestacyi  w naturze na 
p ien iądze  lecz uie za p rzymusem w tym wzlę- 
dzie, 4) że oświadcza  się pr/.eciw za p r o w a ­
dzeniu  o p ła t  od koni,  o gdyby  t akie op ła ty 
mia ły być zaprowadzone,  to należałoby nimi 
objąć t akże  i bydło i 5) że zaprowadzen ie  
ewidency i  koni,  wołów i by d ła  z powodu  
t rudności  zachodzących  uważa Wydzia ł  za 
niemożl iwe.  W końcu uchwalono dod a t kow i  
wniosek referenta ,  że Rad a  powia towa  o 
świadcza się za wnioskiem Wydz ia łu  k ra j o ­
wego uwaln ian ia  cha łupn ików  w razach 
uwzględuien ia  godnych od prostacyj  d r o ­
gowych.

Uchw alo no  objąć w za rząd  tymczasowy 
k a s y  8 gmin:  Luezyee ,  Buszkowiczki ,  Krzecz- 
kowa,  Sielec,  R" żnbowice ,  Kruh e l  mały,  
Buców i Mielnów (dwie os tatnie na własne 
żądan ie . )

W końcu  na  de lega ta  Ra dy  pow.  do 
Bursy p rzemyskiej  w yb ra n o  na wniosek  Wy ­
działu  p. Mikołaja Drużbaekiego w miejsce 
zm ar łego  śp. N ar c y z a  Pacha lskiego.

Sprawy miejscowe.

Nędza szkolna

(B r a k  nauczycieli re lig ii).

Ostatnimi czasy nasłuchali i naczytaliśmy  
się ty le  o wychowaniu r e 1 i g  i j n o-m o r a 1 n e m, 
na temat powyższy rozprawiano tak często na 
rozmaitycli zjazdach katolików i biskupów i po­
wzięto taką m o c  blisko i daleko idących rezo­
lucjo,  że wreszcie i nasz Sejm krajowy cznł się 
spowodowanym wydać ustawę o katechetach, nor­
mującą udzielanie nauki religii w publicznych 
szkołach l u d o w y c h .

Nr. 79.

Po sankeyonowaniu rzeczonej ustawy, wpro­
wadzono (?) ją w życie w ten sposób, że ogło­
szono konkursa na posady katechetów przy szko­
łach miejskich więcej - klasowych. Między innymi 
ogłoszono także w Przemyślu trzy konkursa na 
posady katechetów a mianowicie : jeden na posadę  
nauczyciela religii rzymsko kat. jeden na posadę  
naucz. rei. grec. kat. i jeden na posadę nauczy­
ciela religii mojżeszowej.

Pomimo, że od czasu ogłoszenia konkursn 
upłynęło już z ‘/u roku —  nie wiadomo z czyjej 
winy, czy władz du diownyek, czy szkolnych  
świeckich —  katecheci dla szkół przemyskich dotą l 
nie są zamianowani i nauka religii  odbywa  
się bardzo nieregularnie i nieprawidłowo; a prze­
cież w tutejszych szkołach męskich jest  do 1 0 0 0  
dzieci i taka liczb i zasługuje na to, aby się 
mą zająć szczerze i gorliwie.

Poruszamy tą sprawę z rozmysłu, w na­
dziei,  że kompetentne władze położą kres anor­
malnym stosunkom pod tym względem.

Porządek w biurack policyjnych-
Onegdaj został p. T Danesz obywatel mia­

sta Przem yśla  i przełożony Stowarzyszenia kra­
wców zawezwany przed p. inspektora poiicyi miej 
sk iej, P. T. Danesz stawił  się na oznaczoną godzinę, 
lecz nie zastał p. inspektora, to. samo powtórzyło  
się jeszcze dwa razy i aż za trzecim razem do­
piero udało się p. T. Dancs/.owi przychwycić p. 
inspektora w tegoż pomieszkaniu. Tu jednak nie 
chciał p. inspektor rozmawiać z p. T. Daneszem, 
gdyż  jak się wyraz ł : „Jestem obecnie u siebie!1* 
Warto przeto z a p y ta ć : „ 0  której też godziaie
urzędnje pan inspektor?'

U l i c a  J a g i e l l o ń s k a  służy handlarzom 
koni w dnie targowe za miejsce do przepędzania 
kom, dla pokazauia ich s i ły  i hiegu kupującym. 
Odbywa się w tym  celu n ietylke jazda wierzchem,  
ale też przepędza się i korne w zaprzęgu. Prze­
chodząca publiczuość zmuszona jest przeto w sza­
lony rncli wprawiać nogi, aby uniknąć przed 
kopytami końskimi. Organa policyjne nie zwra­
cają na to zupełnie swojej uwagi.

K R O N I K A .

Przemyśl  ił. 1. j iaździornika 1890.

N ie d z ie la  i i i in ion a  miała być, według  
zapewnień przyrodnika Falba, dniem krytycznym.  
Tymczasem w niedzielę i w poniedziałek, dzień 
patrona G alicji ,  panowała przepyszna pogoda a 
mieszkańcy Przemyśla roili się  tłumnie po pla­
cach i ulicach, zażywając przechadzki. Dnie  te 
były o ty le  krytycznymi, że ludek świątkujący  
nie zapomniał o drugiej świętości krajowej, o 
św. propinacyi i tak obtite składał jej ofiary', iż 
między podnieconych musiała kilkakrotnie  wkro­
czyć władza i osadzić kilku w cieniu.

P osiedzen ie  R a d y  m ie jsk ie j  zwołane
zostało na czwartek o goilz. 6 wieczorem.

Z ło ż e n ie  m a n d a tu .  Ks. Adain Sapieha
złożył mandat poselski do Sejmu z kuryi mniej­
szej posiadłości przemyskiej, podając jako powód 
brak zdrowia. Dodać należy, że ks. Adam Sapieha  
złożył mandat swój j u ż 1 w dniu 3 1 .  lipca, a mia­
nowicie w liście do b. marszałka .Tana lir. Tar­
nowskiego. W szelkie usiłowania, ażeby ks. Sa­
piehę skłonić do cofnięcia rezygnaoyi, okazały  
się daremnymi ; ks. Sapieha wymawiał się bowiem  
względami na stan zdrowia. Wobec bezowocnych  
usiłowań, nie pozostąycało nic innego, jak  zasto­
sować się do życzenia księcia, Data listu, w któ­
rym książę wniósł swoją rezygnacyę, wskazuje,  
że nie ma ona nic wspólnego ze zmianami, jakie  
zaszły co do osoby marszałka.

M łanowa lin. Namiestnik zamianował ko­
misarza powiatowego dra. Stanisława ITstyanow- 
skiego z Nennkirchen w Niższej Austryi,  komi­
sarzem powiatowym w galicyjskiej słnżbie poli­
tyczno administracyjnej i przydzielił  go do służ­
by przy starostwie w Dobromilu. Namiestnik za ­
mianował asystenta sanitarnego dra Stanisława,  
Balickiego w Starem Mieście, lekarzem powiato­
wym II klasy, pozostawiając go w dotychczasowej 
siedzibie. Dalej zamianował namiestnik oglądacza  
zwierząt Józefa Bernsteina weterynarzem powia­
towym w Jaw orow ie; —  wkońcu przeniósł w e ­
terynarza powiatowego Frydryka Frieda z  Roha­
tyna do Przemyśla.

Z a p isk i  o sob iste ,  ślub p. W ładysława  
M a r k a ,  c. k. komisarza powiatowego z Prze­
myśla, z  panną W ilm ą M i l c k ó w n ą ,  córką pp. 
W ilhelma Mtlcka, c. i k. pułkownika i Jnlii  ze  
Słoneckich Miickowej, odbędzie się dnia 4. b. m. 
w Stanisławowie.

Uznanie obywatelskie.  Donosiliśmy
w swoim czasie, że na waluem zgromadzenin tut.  
kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników w u- 
znaniu zasług, jak ie  długoletni prezes rady nad­
zorczej p. Maryan W ładyczyński około rozwoju 
tej instytucyi położył, zamianowano go dożywotnim  
honorowym prezesem rady nadzorczej tego towa­
rzystwa. Otóż w dniu 28 .  września b. r. depnta- 
cya złożona z p. Majerskiego zastępcy prezesa 
rady, p. Preznera, członka tej rady i p. M. 0-

^
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sińskiego członka dyrekcyi towarzystwa, do któ­
rej przyłączył się p. Dr. Tarnawski, syndyk to ­
warzystwa i osol.isty przyjaciel p. Władyczyńskiego,  
udała się  do Starego miasta, gdzie p. Włady- 
czyński mieszka, celem wręczenia tego dyplomu 
i pierścienia pamiątkowego. Uroczystość odbyła 
się w mieszkaniu pp. Władyrzyńskb li w obce 
zaproszonych gości, z udpnwiedną powagą i sto­
sownymi przemówieniami. Juli,lat odpowiadając 
wzruszony i dziękując za rzadki dowód uznania 
zasług za życia, przypomniał, jak skromne były  
początkowo środki, z którymi Towarzystwo roz­
poczęło swe działanie, a przecież dzięki sumien­
nemu i ostrożnemu prowadzeniu urosła Przemyska  
Kasa Zaliczkowa rzem. i rolu. do powagi insty- 
tucyi silnej i cieszącej się powszeehuem zaufaniem 
w mieście i w kraju. Mowc.. czuwał nad tern 
aby w skład rady nadzorczej i dyrekcyi kasy  
wchodzili  sami rzemieślnicy i im też należy 
przypisać zasługę całego rozkwitu towarzystwa. 
Po uroczystości podejmowali pp. Władyczyńscy  
ze staropolską serdecznością doputaryę i gości.

Dyplom składa s'ę z karty, na której wy­
pisano zasługi jubilata i z albumu, w którym 
umieszczuno fotografie członków urzędującej obecnie 
rady nadzorczej i dyrekcyi kasy. Dyplom oprawny 
w szarą skórę, wyłożony wewnątrz pąsową morą. 
zewnątrz opatrzony ozdobami z cyzelowanego żelaza  
i monogramem jubilata wyszedł z pracowni tut. in­
troligatora p. Opalińskiego, przedstawia cię bardzo 
pięknie i czyni zaszczyt pracowni p. Opalińskiego.  
Fotogratie w formacie gabinetowym, wykonane  
przez p. Hennera ze znaną powszechnie doskona­
łością, tworzą piękne album. Pierściań z okiem 
brylantowem nosi wewnątrz napis K. z. rz. i r. 
jKisa zaliczkowa rzemieślników i rolników) Ma­
r ianow i W ładyizyńskiemu.

Cieszy nas ten u yraz wdzięczności dla ci­
chego a skromnego pracownika, który jako oby 
watel i wiceburmistrz miasta Przemyśla nieza  
przeczenie niejedną dla miasta położył zasługę, 
dziś może zapomnianą.

N iezw ykła jak na obecne czasy owacyę  
urządzili robotuiey zaszczytnie znanej i na kil 
kunast.u wystav ach odszczególnionej fabryki ma­
szyn rolniczych i odlewami żelaza, swemu sze 
towi p. Michałowi Dornwaldowi w Przemyślu, z 
okazyi jego imienin na dniu 29 .  września br 
Przed południem dnia tegoż gremium pracowni­
ków z buchalterem p. Smutnym i werkfuhrerrm 
fabryki na czele  udało się do mieszkania pryn- 
cypała i z łożyło  mu swe najszczersze życzenia 
przez usta p. Smutnego, wręczając mu przy tej 
sposobności w kusztownych ramach aitystycznie  
wykończone tableau fotograficzne wszystkich pra­
cujących w liczbie przeszło 6 0  o só b ; wieczorem 
zaś oświetlono bengalskim ogniem sztucznie w y ­
konane przeżrn. ze, na którwn widniały inieyały  
solenizanta: „M. D . “ oraz napis nad inieyałami : 
„Niech żyje .11 Całość obrazu wypadła bardzo u- 
datnie, a zaproszeni goście żywym poklaskiem dali 
wyraz swemu zadowoleniu.

W  przem owie  swej za zn a czy ł  p. S inntny,  
b u ch a lter  fabryki,  że  chociaż  u sc h y łk u  X l X  
w iek u  p om iędzy  k la s ą  robotniczą  z a z n a czy ł  się  
ja sk ra w ię  soc ya l iz m , t o  przecież dzięk i zdrow e­
mu rozsądkow i p o lsk ie g o  robotn ika  nie znajduje  
on pruntu dla sw eg o  posiewu na naszej niwie,  
a sp o ra d y izn e  w yp ad k i  dały  poznać t y lk o  d osa ­
dnie, jak sprawa so c y a l is ty e z n a  dla ludu p o lsk ie  
go  jest  obcą i n iebezp ieczną . N aw iasow o  musimy  
przypomnieć, j a k ie g o  to hałasu i w rza w y  naro­
b iono przed dniem 1. maja, k tó r y  m ia ł  byo ob 
ch od zon y  u ro czyśc ie  przez roDot.ników ja k o  ś w ię ­
to soc ya lne  i j a k ie g o  strachu napędzono m ie sz ­
kańcom  grożąc zaprow adzeniem  stanu w yją tk o  
w e g o  i ja k  to widmo soc ya lne  u nas blado w y ­
g lądało .  Z t e g o  wolno nam w nioskow ać ,  co na 
reszcie  potw ierdza  serdeczna ow a cy a  p racow ników  
p. M. Dornw alda , że  so c y a l iz m , jaki za granicą  
m ięd zy  robotnikam i w szech w ład n ie  s ię  rozpo  
w szechn ia ,  n nas j e s t  n iezn a n y ,  i u nas s ię  n.e  
przyjął ,  a to d z ięk i  j ed y n ie  zdrowem u zm ysłow i  
p o lsk iego  robotnika, i j e g o  dzielnej naturze, nip 
przyjmującej z b y t  ła tw o w iern ie  jak ie jk o lw iek  na 
lec ia łośc i  z  za  granicy .

Pr/ed«ta w ienie am atorskie w „Gwieź-

dzie odbyte w niedzielę dnia 28 .  września w l o ­
kalu własnym, zgromadziło tak wielką liczbę  
publiczności, że przeszło 70  osób odeszło od kasy  
bez biletów. —  Fakt ten daje najlepszy dowód,  
jaką sympatyą cieszy się obecny r izyser kumit. 
teatr, u publiczności, jako też, że własny budy­
nek z obszerną salą jest, niezbędnie potrzebnym. 
Odegrane zostały: Unmedya „Zawierucha1, a na­
stępnie operetka „0 chlebie i wodzie11. Na szcze­
gólną wzmiankę zasługuj.' panna W., która w 
operetce „O chlebie i wodzie11 z roli swej wy­
wiązała się znakomicie, za co też burza oklasków  
nagradzała każdorazowy jej śpiew. Całe przedsta­
wienie ogółem budziło wielkie zajęcie, a urzą­
dzenie sceny i charakterystyka zdradzały ruty­
nowanego reżysera. l ‘o przedstawieniu bawiono 
się ochoczo do godziny 5 rano.

Z I 1-fłjr kll, hjmny<‘h. Ucz przerwy do­
chodzą nas narzekania na sługi,  tudzież na fakto­
rów i faktorki, pośredniczących w zawieraniu umów 
służbodawrów ze sługami, którzy nie mając, do 
tego żadnego uprawnienia, wobec tego, że u nas 
istnieją dwa koneesyonowane zakłady dla stręczonia 
sług, —  korzystają w sposób nieuczciwy ze słażbo- 
dawców- i sług, zwlekając z dotrzymaniem umowy  
o dostarczenie sługi całymi tygodniami, a gdy  
przyprowadzą wreszcie sługę, to zw ykle  takiego  
rodzaju specyał, że po miesiącu trzeba rozpoczynać 
znowu poszukiwania za sługą.

Zazwyczaj za sługą nastręczoną przez fakto­
rów, zjawia się w ki ótlJFm czasie „narzeczony11, 
bądź cywil,  bądź wojskowy i krąży ustawicznie  
kołu dymiącej się kuchni; i znikają wówczas naj­
lepsze kawałki mięsa, mleko, chleli i inne arty­
kuły żywności, bo narzeczony „przez jedzenia11 
egzystować nie może. Sługa, maluzeką objętość 
mięsa, ubytek mleka, ckleba, masła, śmietanki,  
zwala na kota, psa, a czasem i na szczury.

Pani domu się gniewa, następują wymówki,  
sługa dziękuje bo „przez narzeczonego11 obejść 
się nie może i przyjmuje się  nową sługę. Zmiana 
tą jednak nie wiole pomaga, gdyż „nowa“ po­
dobna „do starej11 jak dwie krople wody.

Złemu zaredzić by mógł tylko ścisły nad­
zór nad stręczycielami i stręczycielkami tak ze 
strony starostwa jak i policyi miejskiej, —  czego 
się jednak bardzo trudno doprosić.

K a r y g o d n a  s w a w o la .  Na ulicy Ogro 
dowej z gaukn kamienicy, której na razie nie 
wymieniamy, rzucają uczniowie szkół tutejszych  
na przechodniów kamieniami. W ubiegły piątek 
dostała jakaś kobieta od niesfornych drabów tak 
silne uderzenie w głowę, że jej aż krew pociekła; 
zaś porucznika rezerwowego p. M. omal ten sam 
los nie spotkał wieczorem, gdy wracał do domu.

B l ln Z t ij i )  Sab O. Dnia 29 .  września b. r. 
o godzinie 11 w nocy skradziono przy ulicy 
Krętej u p, F. konewki, balje, szafl ik i,  a nawet 
beczki napełnione deszczówkę, którą sprawcy po- 
wylewali.  Tuż przy tej ulicy, gdyż obok kasyna  
wojskowego, stało wprawdzie 2 stójkowych i pro­
wadziło sobie pogawędką, nie myśląc nawet o tern 
iż przy pełni mogą złodzieje buszować. OL sami 
sprawcy włamali się na tej sainej ulicy do k o ­
mórek pp. Ek. i Józe. i zabrali stamtąd różne ru­
chomości. Dotąd nie wyśledzono szajki złodziejskiej.

S k r a d z io n o  w nocy z dnia 30 .  wrześni i 
na 1. hm. p. 1’ollakowi, dzierżawcy kantyny, z 
zamkniętej szafy 5 0 0  zł. w banknotach.

k ro n ik a  brukowa.  Dnia 29 .  h. m. o 
godzinie 4 rano pobili się w szynkowni Scheindli 
Hien przy ulicy Długiej podoohooeni goście i 
wyprawili  taką burdę, że żainlarmerya musiała 
wkroczyć i awaiuurników przyares/.tować.

W poniedziałek dnia 3 0  b. in. posprze­
czała się o godzinie 1 z południa para zakocha­
nych w Rynku i wy wołała zbiegowisko i publiczne 
zgorszenie, mimo, że przy całym zajściu był o- 
hecny stójkowy Nr.. 4.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Włościanin 
wiozący dnia 28. bm. śl iwki w beczkach, prze­
pędzał się  z drugim gospodarzemi przy z nieostro­
żność zajechał tak nieszczęśliwie do rowu przy 
trakcie Dobromilskim, że wóz się przewrócił a 
śliwki przygniotły tak biedaka swoim ciężarem, 
że doznał ciężkiego uszkodzenia, z którego tru­
dno. aby się wyleczył.

Wykaz n»»wourodzonych i zmar­
ł y c h  osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą  
wojskową) za czas od 21 .  do 27. września 1 8 9 0 .  
Nowonrodzonyr.h: chłopców ił —  dziewcząt 8 —  
razem 17 dzieci. — Zmarło w pierwszym roku 
ż y c i a : chłopców 3 —  dziewcząt 4 —  razem 7 
dzieci. — Zmarło z chorób: z braku sił żywot­
nych 1 —  z ospy 1 —  z duru 1 — z chorób 
zapalnych narządu oddechowego 4  —  z nieżytu 
jelit. 5 —  z uwiądu starczego 1 — z wszelkich  
imiyfh chorób 4  — razem zmarło 17 osób. —  
Między tymi zmarło obcych 6 — w szpitalach 7 
osób.

kraM r/.yn , 27 . września. (Koresp . Gaz. 
Przem.) Od lat kilku istnieje i błogą działalność 
rozwija konfereneya męska św. Wincentego a 
Paulo. Wspimanu hojnie przez J. O. księstwo 
Sapiehów, nie tylko opiekuńczemi ramiuny obej­
muje miasteczko, ale i wioski przyległe ; nie tylko  
troszczy się o materyalne potrzeby biedaków, ale 
i o potrzeby ich religijne i umysłowe. Konferen­
eya rokrocznie wspiera przeszło 2 0  biedaków, 
kupuje drzewo na zimę. o świętach nie zapomina, j  

ubogiej dziatwie szkolnej kupuje książki szkolne,  
zaopatruje je  w buty i ciepł ■ odzienie. Tego roku 
uchwaliła w maju założenie b i b l i o t e k i  l u ­
d o w e j ,  z której okolica cała mogłaby korzystać. 
Uchwałę zaraz wprowadzono w życie. Z funduszów 
konlereneyi i dobrowolnych darów wzrosła biblio­
teka szybko i ciągle się pomnaża. Dziś po kilku  
miesiącach istnienia liczy już około 2 0 0  tomów  
książek i kilka gazetek, które chciwie rozbierają. 
Aby oświatę u ludu szerzyć dalej, postanowiono w I 
dalszych wioskach zakładać małe biblioteki,  jako I 
filie tutejszej. Spodziewamy się, że duchowieństwc 
lub nauczyciele chętnie podejmą się obowiązkn i 
zawiadywania nimi. Szczęść Boże poczciwej i pa- 
tryotycziiej myśli.

B a l ic e  28. w r z e ś n ia  ( Kores. Gazety
p r z e m y s k i e j ) .  Dnia 23 .  bm. w Balicach pod I 
Medyką zajęła się w sklepie Cliaima Klugmana  
nafta przy nalewaniu takowej z bani do flaszki.  
Mauipulaeyi nalewania dokonywał Cli. Klugman  
z swoją 8 letnią  c ó r k ą -  która z zapaloną świecą  
w jednej ręce, drugą trzymała f la szk ę ; na zlece­
nie ojca przybliżyło dziecko płonącą świecę do bani 
i w ten sposób spowodowało katastrofę. Poparzona  
okropnie dziewczynka nieszczęśliwa, dnia następ­
nego wśród wielkich cierpień w podroży Przemyśla do 
szpitala wyzionęła ducha. W Balicach, gdzie  
wiele jest  żydów, prawie wszyscy handlują naftą 
uic mając do tego należnego upoważnienia i nie- 
dbając o bezpieczeństwo.

D obroiii i l  30 w rześn ia  (Kor Gazety
p r z e m y s k i e j )  W nocy o godzinie 11. dnia 29.  
b. m. otruł się Chodacki, prowizor w tutejszej 
aptece, zaży w szy  sinku potasu. Przywołany na­
tychmiast lekarz p. Dr. Cwiklicer skonstato­
wał już śmierć a więc ratunek był niemożebny. 
Nieszczęśliwy jest  synem aptekarza z Tarnowa.

O K n e ip p ie  i jego metodzie wodoleczni­
czej dowiedział się Kuryer L u o u s k i  dopiero 
we wrześniu z gazet wiedeńskich. Naszych czy­
telników zaznajomiliśmy już w czerwcu z gen ia l­
nym hidropatą i donieśliśmy o tern, że książka  
jego „Moje leczenie wodą11 została przetłumaczo 
ną na język polski.  Zwolenników Kneippa rao 
żerny uwiadomić, że dwór Bawarski wielce inte­
resuje się metodą nową proboszcza z lYórisliofen. 
Roku zeszłego następca tronu osobiście odwiedził 
ks. Kneippa, tego zaś roku na publicznej andien- 
eyi w Monachium wręczył ks. Kneipp księciu 
regentowi dwa egzemplarze drukowane ad lioe 
przepysznie ; były to : „Me leczenie wodą11 i „Tak 
żyć potrzeba.“ (Drugie dzieło drukuje się już o- 
becnie w polskim przekładzie.) Uproszony przez 
zwolenników swej metody, miał w leeie br. autor 
w Monachium w największej sali gimnastycznej,  
mieszczącej 5 .0 0 0  słuchaczy wykład popularny  
swej metody. Bawarrzykom tak się on podobał, 
że sędziwego autora uprosili,  aby i drugi raz 
zechciał podzielić się z nimi swem doświadcze­
niem, na co wreszcie przystał. We Wiedniu na 
dniu 18. ziii. urządzono także wykład podobny, 
na którym przemawiał Dr. Kiinig, Dr. Schmid i 
\ ie reck .

K ron ika artystyczna.

M ąż z  grzeczności.
Panowie Abrahamowicz i Ruszkowski dali 

w „Mężu z grzeczności" dowcipnie pomyślaną i 
z humorem przeprowądzoną lekką komedyę, za­
prawili dialog sprytem i konceptem dobrego sma­
ku i wywołali swoim utworem powszechne zado­
wolenie.

W „Mężn z grzeczności11 autorowie nary­
sowali postać główną trochę karykaturalnie, ale  
delikatnie. Ten mąż słodki, uprzejmy aż do znu­
dzenia, modyfikujący się pod wpływem przyjaciela  
i biorący na kieł, należy w pomyśle do szczęśli­
wych inwencyj i musi robić na scenie wrażenie  
odpowiednie. A znowu żona z początku niesym­
patycznie względem Hilarego usposobiona, w prze­
łomie, wywołanym przez zachowanie się niespo­
dziewane męża, zawiera rysy istotnie prawdziwe  
a nie pozbawione humoru. Rola to nadzwyczaj 
wdzięczna, byle ją  utrzymać w granicach dobrege 
tonu i lekkości.  Tak pojmowała tę postać pani 
N i e d e r r e u t e r o w a , która szczególny nacisk 
kładła na ową chwilę niepospolitego zdziwienia,  
jakie  się w niej rodzi, k iedy mąż podnosi głowę  
do góry. —• Inne szczegóły gry nosiły wszystkie  
ślady sumiennej pracy, polegającej na uwydatnieniu  
wewnętrznych walk za pomocą środków prostych 
i dystyngowanych.

P. N i c d e r r e u t e r  w roli tytułowej był  
bardzo dobry i słusznie oddawano mu nagrodę za 
pomocą gorących oklasków. —  P. P e p ł o w s k i  
może kapitana zaliczyć do rzędu swoich najle­
pszych kreacyj, a powodzenie w pierwszej lin ii  
zawdzięcza miarowej grze, wolnej zupełnie od 
szarży.

Rolę przyjaciela „Męża z grzeczności11, 
który budzi w tym słodziutkim i uległym czło­
wieku ducha męzkości, oddał p. O s a d a  wybor­
nie. Równie dobrą i trafnie pojętą grą od 
znaczyły się  panie G o e b l o w a  i C y r b e s o w a ,  
tudzież panny O b s t  i S i k o r s K a .  Pan D m o ­
c h o w s k i  jako kapelan i p. M a t o g a ,  foryś 
kapitana, grali bez zarzutu.

Słusznie przeto publiczność licznie zgroma­
dzona zaznaczyła swoje uznanie gorącymi okla­
skami. Można było całość grać trochę prędzej. —  
Szybsze tempo w takich razach nie szkodzi nigdy.

W areg.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  J a r a l i m .

Rubryka N adesłane- me pochodzi od Kedakęyi

Nadesłane.
A .  "W K  S  O .

Au f  das  in d e r  Z e i t u n g  Nr.  77 v o m  
25  S e p t d u b e r  1890 v e r l a u t b a r t e  Aviso  
w eg e n  L ie fe ru i . g  des  Reg ie  B e d a r f e s  an  
R o g g e n  u n d  H a f e r  fur  d ie  S ta t i o n e n  P r z e ­
myśl ,  J a r c s l a u  u n d  Rzeozów,  wird  aufmer-  
k s a m  ge i nac h t .

Die n a h e r e n  Be d ingn i s s e  k o n n e n  bei 
d e r  k.  u. k. I n t e n d a n z  des  10. C or ps  zu 
P rzemyś l ,  so wie bei  den  k.  u. k.  Mili tar-  
Verpf l egs -Magaz i i i en  zu P rz em y ś l ,  J a r o s l a u  
u n d  Rz esz ów  am 20.  S e p te r a b e r  bis 15. 
O k t o b e r  1890 zwi sc he n  10 u n d  12 U hr  
Y o n n i t t a g  e i n g ese h en  w er d en .

p o d z i ę k o W a n i e T "
C. i k. Komendz ie  placu,  P rz ew ie le ­

bnemu Duchowit  iDtwu, of icerskiemu c. i k.
korpusowi ,  zna jomym i przyjaciołom ś. p. 
m^ża mego sk ła dam  niniejszem najszczersze 
podz iękowanie  za udzielenie konduk tu  w o j ­
skowego ,  ek sp or t  zwłok i liczny współudział  
przy obrzędzie pogrzebowym.

Przemyśl ,  d . l .  p »żdz iernika 1890.
tV. D om ańska  z  dziećm i.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
D o  H p r z e i i u n i j  jest ziir.iz f o r t e p i a n  

w bardzo dobrym stanic. Bliższa wiadomość ulica 
nlica D ługa 1. 49'.
A łTPntÓ W  wsitelkicb stano* do objęcia nader 
n g C l l l U W  korzystnego zastępstwa posznkuje się. 
Oferty pod RentabU J  Danneberg, w Wiednin I 
Kumptgasse Nr. 7.

10 kr. 
Stempel

Ich G efertigter

Enventnei l  IStawmglie  
des Offerenteu.

O fPerts-Form ulare.

OFFERT.
erklare hiemit in folgę Kundmachung Nr. 3111 vom 13 Septcmber 1860. fiir die Arendiruugs-Station

1 Portion Brot a *40 gramm zu Kr. sagel . . . . . . . .  Kreuzer
1 Portion Hafer & 3360 gramm zu . . . . . . . . . . Kr. sagel . . . . . . . . . . .  Kreuzer

auf die Zeit vom 1. Janner 1691 bis 31 Dezember 1691 abgegeben, die Durchmarschverpfleguag nach den Punkten*. . . . d e s  Artikels  IV des Arendiruugs-Bedingniss-Heftes besorgen und
liir dieses Offert mit dem beiliegeuden Vadium yon )

fi. besteheud iu . . . .  sow ie  mit meinem gesnuimten bew eglichm  und unbeweglichen Vermdgcn haften zu wollen.
Fernir ver, flichte ich mich im Falle, ais ich Ersteher blelben sollte, liingstens hinnen 14 Tageu uac.h hievou erhaltener amtliclier Ver.standigu.g das Va<lium a i f  die 10 prozentige Ciution zu

ergauzen und rauine, weun ich dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Recht ein, dieafc Erganzung selbśt dmeli Riiokbehalt des Arcndirungs-Verdienstei diiicbzufubren. tjnrigens uuterziehe ich
mich ausser den iu der Kundmachung verlautb»rtcn, auch jenen Bedingungen, welehc in dem fiir die ausge^chriebene Vertundlung vorbereiteteu Bedingniss H fTce ddto Przemyśl, am 12 .September 1890 m-thal-

teu sino. Laut anruheuden Bescheide der (des) zu . wird mein Soiidiits- und Leisiungsfahigkeits-Zeugniss direkt dcm k. u k. Miliiiir-Magaziu in Przemyśl iibermitteU werden.
am ten . . 1890.

Unterschrilt (Vnr - und Zunahmej des Offerenteu 
wohnhaft in

*) An dieser Stelle sol! je einer d e r d r e i  Punkte A) B) oder C) ujt i beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bedingniss-Heftes heigefilgt werden. — So lte ib  r d ie s -  Stelle  
bei ErSffiiung des Offertes leer sein, so wird die Abgabssehuldigkeit an Durchmarsche liir den Offerouten nur nach den Punkten A) a) ais bindend augenommeu werden-

Das Ofert ist zu siegeln und auf der Aussenseite  des Oouverts beizufugen :
Offert infolge Kundmachung vOm 12 Septemer 1890 zu der Verbandlung am 24. Oktober 1890.
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Arendrnmgs-Kundmaehung, — Obwieszczenie dzierżawy.
Die Arendiru-'i;s-Verii:>nrilung wird abgefiallcn — Ratpr: *;n w sprawie dzierżawy odbęd; e się
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Ausser den nebenaukgewiesenen Erfordernissen ist 
der Arcndator mii die vereinbarten Preise abzugeben 
vei*pflichiet u. z w .:

a) eiuen e tua  cintrrt -nden M-lirbednrf bis zu 2 5 ° /0 des fiir gar ni- 
snnii'1 nile Truji[ien, Anstalton, Isulirte und LamlwehrUorpei' bezifferten 
Erfoiwrnisses ;

ii) das Erfordci niss fiir die zur Waffeulibung eimiickendrn Urlaubcr, 
Rorpiye-, Ersatz-ReśPi vp u id  Landw elirniiinncr, und iiberdics di n Bpdarf 
fur die in Sambor zur Lbung aus (lcr Priyatbeniitzung zur Landwehr- 
Cayallerie oiniuckondeii 1‘ienfi :

e) den eventuell-n  Mi ■lirbndarf walireml der iin Jahre 1 8 9 1  in der 
Arcn.lirungs-Station zum Zneckr der Ucbung stattiindondpn Truppen-Con- 
centrirung ;

dj den Bedarf lur Dun lnuiirsi lip nach A l t  IV. (A —  a) dos Bcdin- 
gnis-Heftes youi 12. Spiitenippi- 1 8 9 0  Nr. 3 1 1 1 ,  ialls im Ofertę iUr Durch 
milrsrhe niclit ein besunderes Anbot gestel lt  scin sollte.

Oprócz obok wykazanych potrzeb obowiązany jest 
dzierżawca oddać po umówionych cenach a mianowicie:

a) większą ilość mogą ą w danym razie wypaść aż do 2 5 “/0 po* 
trzpby obliczonej dla garnizonującego wojska, zakładów wojskowych, izo­
lowanych osób i obrony krajowej ;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obrony krajowej, przy­
chodzących do ćwiczeń wojskowych, i na dalsze potrzeby, dla tych w Sam­
borze do ćwiczeń z użycia prywatną eh dla landwerów kawaleryi przyby­
łych koni ;

c) w danym razie większą potrzebę w czasie koncentracyi wojsk, 
która nastąpi w celu ■'więżenia w r. 1891 ;

d) potrzebę dla przemarszu podług art. I \  (A— a) zeszyta warun­
kowego z 12. września 1 8 9 0  r. Nr. 3 1 1 1 )  jeżeli  w ofercie nie będzie 
podaną inna ilość do oddania do przemarsze)w.

B e s c m l e r e  B e s t f m i n u n g e i i .
I. 7ur Verhandlung werden nur schriftliebe Anbote angenommen. Jcder di r ycrliandluiicrs- 

Commission niebt hiulanglich bekannte Unti-im Inmi bat ii ,er sione Fiihi-keit u. d i s  Ansrcicben  
eeines Verni<)geu8 zur Uchemahnn- des ym, ilu .-tugiotn l.tcn Aiem liiungs-Gtschaftes  ein niclit 
tiber zw ci Mou-te altes SolidijJrs- und L e is iungs ia li igk iit> Zen-niss beizubiin-im.

Zur Ausstellung foleher Z-ur nit-Se sind u icksoh i lu  li albr im Haiidcls-lłeciatcr protoknllirtcn 
Firm en die Handels- u Geweibekamnn|ni,  in d-ien l l e / i i f c  die Eiiuien ikry Ni' dcrlassuig  liabcn, 
berulen. — Fiir Geschafts Leute, die k cine piniiikidlirlc Eirma fiiiiren, fertic;cii din nacli dem 
W obuorte zustaudigeu pijKtscheu Belibrdcu crstir  Insiaii/. (k. k, Bezirks-H luptmanscliaffllii) die 
ZeigD'8se aus.

Behufs ErlaiKiing des 8 ilidniits- u. Lt-is;mi^k Eiiliig ■ its Z uynisses baben die 1’arthcieii liei 
ihrer H andels-u . Gewcrtiek mnmer bezii bungsw eisc In- d - r zim iimli-i u politisi hen Bclidrde miler Au-  
■chluss ciner 50 kr. Stcnipc luiarke t-in GcmicIi einzubriu ren, in wcleliem der Zwcck, fiir wi lclien 
das Zmigniss benbthiKt wiid, dardi g|nam.' uml dctaiilnu Anluliiung des angestrebten Arcr.dir.iinrs- 
GeBcbaftes anzugeben ist.

Im Gesuche ist such di r T.-ir der Vi rlm i diiuu,' aiiziigcln n, und es ist weiters die B nte  zu 
Btellcn, dass Jas erbelene Zeugniss an jene Bel ord abgesendet werde.in dereń Amistocaie lauł obiger 
Tabells die Veihandiung abgehalten wird

Uebcr solcb’ cin Gesueli wini deuu Gcsm iistcller vou der U. ad-ls- und Ge" criickaiiiini r, be- 
ziebungaweise von der politisclitm Belioni-  ein Bi scheid ausncsti I t, di r dahin laiitei, d:e-s das ao 
gesuchte  Soiiditats- und Cifstiiuasialiiąkeits Zeugniss nuf amtlii In n Weire au die vmn Gesm bsteller 
bezeiebuete Behorde gi le itet  W eiabn wird, und es ist yoriiiufig dieser Beaetieid <K ni Offś rie beizu- 
legeu. — Es ist Pfliciit des Otter< uten, die AliSi udung d #  Zi u-n isses derart reclitzei i_- einzuleiteii, 
dass letzteres zuyerlassii: an dem, oer Verhsiidhmg voran-ebend* n l agę boi dyr mil der Aidillirung  
der Verhandlnng betrauteu Bcbdrde eiulaugeu konne.

Die Folgcn einer etwaigen Verspiiiuug 11 iiąt in alii-n Eiil.mi der Otfereut.
2. Dis schriłlflchen Anbotd baben an dem znr Vi■riiandluna fiir die betn ffi iide St tion ange 

setzten T ags ISngstens bis 10 Uhr Vormitags !>■ i der Vi riiaiii|iiiiię>-(kimiui«siou ein/.u langi n ; nac itrSg- 
lich oder łn telegraSscher Form einlangende Dfferte werden niclit beriicksichtigt.

Offerte, welche an ein kiirzeres, ais ein Impegno vcn yierzebn Tagen gebunden sind, oder Comple- 
xivanbote werden gleichtalis zuriickgewiesen.

Radirungc n diirleu in Oflj n i  u niclit yorkommen; aucli som-tigo Korrektiiren sind thnulicli t 
Zn Yermciden — KonameD sbet dimnoeb Korrektiiren iin Ofterie vur, su ist d nsilin n stets (lin 
N am cnfertig m g des OflWenten beizuselzeu.

Sollte in eini m Offert der I reisansatz in Ziff rn von jenem iu Bucbstalien diile irinen, so 
wird der A nsatz  in Bucbstabeu ais der richtige augeseiien. — Das erlegte V dium ist im Offerte 
genau zu specifciren.

3. Die naheren Bedingnisse kbmien jeden Tag w ab rond der gew dlinliehen Amtsslunden bei 
dem Militar-Verpflega Magaiine in Przemyśl eingesehen werden, wnsellist  das ttir die V, rli indlu ig in 
zwei gleii lilauteuden far ien  eiucus yorbereitete Bedingniss lle.fr. v , u i i  12 .Si piember 1890 erliegt.

Bei den yorerwahnten Beiiorden konnen aucli die vorgi setuieb.men Bi dingnisshefte gegen  
Erlag von vier Kr« uzern fiir den einzelnen Druckbogeu. fcmer v o ig ‘ drin kte Blanquetts zu Offert-n 
unentgentlich bezogen werden.

4. Gemeiuden sind vom Erlage eines Vadiuuis uud oiner Uaiition unbediugt befreit nad w erden 
ebenso, w ie Landwirtsehatilieiie Yercine und Produceiiten auf di- yorstebend ausgeschriebene pacbt- 
w eise  B esoigung der Militar-Verpfl-guug besondera u Inn rksam geinaciit.

5. Die Aubote auf die Augabe voii V er | i i  , s  Ar ikel fiir 1 ■ m . l.martebe sind im Sinne des 
P a n k tes IY  des Bedingniss-Heftes zu stellen.

6. Die A b gabe  hat in der Arendirungs-Siaimu st atizufindeii.
7. Der Hafer- nnd Brotbackmehl-Kesi i vc-Vor, i ist in der Holu- des Dreimonatli-hen ciirrenten 

Bedarfes zu unterhalten. D ie  Cousumtiou des Kes-i ve-Vorr .tes er fo l . t  sucessive iu den lezten ilrei 
Ifonaten der Vertragsperio(le. Offerte mit nur ein monat.iciu m R e s e iy -V o ir a th e  werden gar niclit j 
ln Berilcksicbtigung gezogen.

8. Eb wird aubdrlicklicli bednugeii, dass es der H jeres-V*rwallung frristebt, die Rcserve-Vor- |
rathe der einen Station zur A bgabe  in w e b V  unium b. inu gen anderen Statiou beiznzieben.

9. Die Offerenten yerzichten beziigi.cli der ErkliiniMą der Heei es-Vei waliung ilbei die Ann ibme 
ihres Offertes auf die E m haltung der im der § 8'>2 des a. b. G B , dum  iu deu Artikeln 318 und 
319 des osterr. Handels Gesetze Ilir die Erkliiruug der Aniiabme eines Versprecheus od r Anbotes T; 
fefltgesetzten Fristen.

10. Der Ersteher fiir B rót-A rend irU g ii Stryj inl sich zu yerpfiicbten li.iben die in der 
genanuteu Station yorbaodeueu aranscheu Biickerri L .kaliiiucn iin I R. quisiten auf die Daucr des 
A rendirungs-Y ertrages in Benlitzuiig zu netiwcn un die Biickerei I. utai nafeii auf eigeiie K o s tn i  
zu assekuriren. Dei Mietbzins fiir die Backerel-Lokalitaten betriigt 24 fi, fiir die Backerei-Requisiten 1 fl.
m onatlieb .

11. Jeder Offerent muss im Offerte ausdriieklich erkuireD, dass er sich den Bestimmungen des  
fiir die \ i r h a n d lu n g  yorbereiteii B d ingniss-Helt-s vom 12 September 1890 unterwirft

Offerte welcbe diese Erklarung niebt enthalteu, ilann soletn , 111 wolclicn eine Verringernog
der yorschriftsm assig zu leistend-u Caution sich beduiigeu wi.d, werden niclit b r i icks ich t ig t ; —
deagleichen wei den alle jenc Offerte zuiiickgewieseu, welcbe niebt genau nach dem yorgeschriebenen,  
anten a n g esetzten  Formulare yertasst sind.

Vom k. u. k. Mil. Verpl‘legs-Magazin.
Przem yśl  am  12. S ep te m b er  1890.

Das Foruinlare des Offertes brfiudet sich auf der 3 Seite.

P o s z c z e g ó l n e  o k r e ś l e n i a .

1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. K ż l v  p rz e d s ię b io r ę », który  konrsyi rnznraw
uie j e s t  dus li itecznie  znanym , ma d-i łą-z^ć św ia d e c tw o  swej rzete lnośc i  i możności  d o s ta w y  na d z ier ­
ża w ę ,  o któriy s ic  ubiega ,  d a to w a n e  nie. póż dej nad d w a  m ies iące  od daty  n in ie jszego  o g ło sz e n ia .

l )o  w y s ta w ie n ia  takich  św ia d e c tw ,  d o ty c zą cy ch  wsze.lkick w rejestrze hand low y 111 n r o toko ło -  
w.my. li firm są  up o w a żn io n e  Iz b y  li indlown-pi z e m y s ł m  e,  w k iórych  o k ręgu  firmy mają sw o ją  siedzibę.  
Osobom trudniącym  się  interesami l iau d lo w o -p rzem y s ło w y m i a nic  mającym p rotoko ł  >w mej firmy, 
wystawiaj'} św ia d e c tw a  te przynależne do m ie jsc t  zam ieszk a n ia  w ła d ze  po l i ty cz ne  pierwszej iu s ta i icy i  
(c. k. s ta ro s tw a  p ow ia tow e) .

W celu o trzy  mania św ia d e c tw a  rzetelności  i m ożnośc i  d o s t a w y  m i ią  s tron y  w n ie ś ć  p isem ne  
podanie  do odnośnej Izby h a n d low o-p rzem ys łow ej ,  w zględn ie  do przynależ  u-j w ład zy  p o l i ty c z n - j  z 
dołączen iem  marki stem plow ej  11 1 50 et., w Wtórem podaniu ma być  d ok ładn ie  ozn aczon y  cel 
W ystaw ienia  l a k o w e g o  i dla jakiej r i / ie iża w y  j e s t  ' U '  potrzebo, ni.

VV olaniu ma być oznaczony także dzień roznr.iwy pub ieznej z teiu z istrzeżeiliem , że  Świa­
dectwo żadane ma być \ rzesłane do tej władzy, w której lokalu urzędowym rozprawa ma się odb/ć.

N a ’ t.akie p odan ie  w ystaw  ioną będzie p ioazącem u ze  str my Izby  h i i id low o-prze inys łow ej,  
w z J e d n i e  w ła d zy  pnbtyeznej ,  rezolucya opiewaj ąi u w len sp o n ib ,  że żądano ś w ia d e - t w o  rzetelności  
i un ź .ośc i  i to s iaw y  w y s ła n e  zosta ło  w drodze urzędowej do w ł - d z y  w ym ien ionej  przez w n o sz ą c e g o  
p o d a n ie ,  tę rezolui-yę należy za łą czy ć  ty m cz a so w o  do oferty. Oferent w in ien  d o p i ln o w a ć  w cz e sn e g o  
o d e s ła n ia  ś" iadcctw .a  w ten sp o s ó b ,  ażeby ta k o w e  nadejść m o g ło  z p ew n ośc ią  w dniu p op rzed zają ­
cym ro zp ra w ę  do tej w ład zy ,  która ją przeprowadza.

N a s lę p s tw a  w sk u tek  m oż l iw ego  sp óźn ien ia  ponosi  w każd ym  r i z i e  o f -rent .
2. Pisemne oferty mają być oddane komiayi r i/.praw w dniu przeznaczonym  do r o z p r iw c  d l i  

d tyczącej  s ta e y i  najpóźniej  do  g o d z in y  10 lej przedpołiid d e m ; później lub drogą telegraficzną na- 
desz łe  oferty nie będą uwrglę nione.

Ofeity, któie obowiązują na krótszy czes, jak na termin 14 dni. będą również usunięte
S k u l i  oia nie u i o - a  s ię  z im chodzić  w o f o c i - ,  t m ż e  na eży  u n k . ć  o ile in .żiiośe.i w s i  ile ich 

pop a w e k .  J e ż e l i  jednak minięto zachodzą  popraw ki w o IVrei , to 11 l ieży  dod  ić do 111.1*1 zaw sze  
podpis  1 f erer ta ,  w razie  różn icy  e n  pznacz«nyc l i  w o i - r e ś  l iczbami i li terami u w a ż n ie  hędą -a 
w a żn e  te, które  oznacza n -  są  literami.  Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione.

3 . W sZ ' lk ie  bliżs/.e warunki m ogą  b - ć  przejrzane w każdym dow oln ym  dniu p odczas  -o d z in  
urzędow ych, w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Przemyślu gdzie  s ię  znajduje ta k ż e  w d w ó i l i  
rów indu zmim y cli egzem plarzach  dla rozprawy wypr i- .owany z e s z y t  ra h n u k o w y  z dnia  12. W rze­
śn ia  1890.

P o w y ższe  w ład ze  m ogą  t a k ż -  w y d a w a ć  b ezp ła tn M  i i lankiety  diUKowane na oferty  i przep isa ­
ne ze s z y te  w aru n k ow e za l i ż .  liiem czterech cen tów  -z 1 k ażd y  arkusz  druku.

4. G m iny  zw aln ia  s ię  od zł ż m i a  p oręcznego  i k au cy i  b e z w a r u n k o w o ;  rów nież  z w r i e a  s ię  
ich sz czegó ln a  uwagę;  jak uie . niej T o w a r z y s tw  g o sp o d  irczycli  i producentów  n i pow yżej  rozpisaną  
d o s ta w ę  dz ierżaw n ą  zao p a try w a  ia w ż y w n o ś ć  w ojska .

5. Podanie  cen na a r ty k u ły  sp o ży w cze ,  m ające b y ć  d o staw ion o  w cza s ie  p rzem arszów , mają  
b y ć  u łożone  w e d łu g  ustępu IV .  zeszytu  w a ru n k o w eg o .

6 D o s ta w a  ma s ię  o d b yć  w s ta e y i  dzierżaw nej .
7. Owies i Żytna m ąka w rezerw ow ym  zapasie, m 1 b y ć  w w y s o k o ś c i  trzech iu osięcznej  c iągte i  

potrzebie u tr zy m y w a n e .  K onsii ineya z a p a só w  rezerw ow ych  następuje ko le ino  w o sta tn ic h  trzech m i e ­
s iącach  o kresu  k o n tr a k to w e g o .  Oferty, warunkujące ty lk o  je d n o m ie s ię c z n y  r e z e r w o w y  z a p i s ,  pozo­
staną  u ieu w zg lęd u ion e .  «

8. W yraźn ie  s ię  zastrzega ,  że  zarząd w o j s k o w y  p o z o s ta w ia  s o b ie  do w oli  ś c ią g a n ie  z a p a s ó w  
r ezerw ow ych  jednej s ta ey i  dla oddan ia  k tó r e jk o lw iek  innej s tacyj .

9 .  Oferenci musza s ię  zrzec z a c h o w a n ia  u sta n o w io n y ch  term inów  ze  strony  zarządu w o j s k o w e ­
go  do przyjęcia  ich ofert, ja k  to oznacza  §. 8G2 kodeksu  cy w i ln e g o  i a r ty k u ły  318  i 319 k o d e k su  
H andlowego w zględem  o św ia d c z e n ia  przyjęcia j a k ie g o  przyrze , zen ia  lub oferty .

A). L ic y ta n t  dz ierża w y  ch leba  w s try ju  j - s t  z o b o w ią z a n y  u ż y tk o w a ć  na czas .  trw an ia  kou-  
traktu z u rzęd o w y ch  lokali p iekarni re k w iz y tó w ,  jakie  s ię  w w ym ien ionej  s ta e y i  znajdują  i zabez­
p ieczyć  od ognia  lokale piekarni w ła sn y m  kosztem .

Czynsz najmu za lokale  w ynosi  24 zł. a za rek w izy tu  1̂ zł . m ies ięcznie .
11 K a fd e n  oferent  ma w ofercie  w yraźn ie  o św ia d c z y ć ,  że  podaje  s ię  u sta n o w ien io m  przy­

g o t o w a n e g o  na d . .tyczącą  rozpraw ę zi szytu  w a r u n k o w e g o  z dnia  12. w rześn ia  1890.
Oferty  n iezaw icrające  tego o św ia d .  zen ia ,  jakoteż  o ferty ,  w której o ferent zaw arnnk uje sob ie  

z ło żen ie  mniejszej  kauc.yi od przepisanej, uie będą uw zg lędn ione;  zarówno będą u su n ięte  w s ze lk ie  
ofer ty ,  k tór e  nie są  d o k ła d n ie  pod ług  poniżej p rzep isanego  później  formularza u ło ż o n e .

Z c. i k. Magazynu dla potrzeb wojskowych.
Przemyśl ,  dnia 12. września 1890.

Formularz oferty  na 3 stronie.

Drukiem S. F. Piątkiewicw w Przemyślu,


